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Prenumerować można we wszystkich księgarniach i kantorach pism.

A g e n c j e  G ł ó w n e :  
w  Petersburgu, w księgarni B. M. Wolffa,— w  W ilnie, w księgarni 

J. Zawadzkiego,—  w  Odessie, w księg. G. Rousseau,— w  Żytomierzu, 
w księg. K._ Budkiewicza, — w  K rakowie, w księg. D. E. Friedleina, 
w e Lwowie, w księg. K. Wilda,— w  Poznaniu, w księg. F. H. Richtera.

T r e ś ć : Od R edakcji. — Przeg ląd  polityczno-finansowy. — K orespondencje i Spraw ozdania. — B yt ekonomiczny i nasze gospodarstwo społeczne. — 
A kcyza i cło od enkru. — P rzeg ląd  lite ra tu ry  Encyklopedja rolnictw a — Rozmaitości. — Losowania. — G iełdy.

O  I > R E D A K C J I .
Składając w ręce czytelników 1-szy numer T y g o d n ik a  naszego, nie będziemy tutaj powtarzać ogólnych 

motywów i treści jego programu,— znalazły już one właściwe miejsce w Prospekcie.
W  rozwinięciu tylko Rzeczonego programu zaznaczamy tutaj, iż pragnąc nieść istotny pożytek pracownikom 

naszym na polu praktyezno-ekonomicznem i iść z nimi ręka w rękę w trudach i usiłowaniach około postępów 
i rozwijania krajowego przemysłu i handlu,— otwieramy chętnie szpalty nasze i korespondencję dla wszelkich 
odnośnych szczególnych i praktycznych pytań, odpowiedzi i informacyj, które na każde żądanie o ile możność po
zwoli, udzielać zamierzamy.

Tylko bowiem ścisły i osobisty, że się tak wyrazimy, związek między czytelnikami a pismem, może zape- 
wnić-istotną żywotność i użyteczność organu specjalnego.

Nawzajem też zapraszamy do współdziałania czynnego, wszystkich Szanownych Pracowników na polu przemy
słu krajowego, aby raczyli spostrzeżenia swe i poglądy, tyczące się zwłaszcza miejscowych potrzeb i stosunków danej 
okolicy lub ogniska ekonomicznego, Redakcji komunikować dla właściwego użytku.

Dodajemy nakoniec,— że dla PP. prenumeratorów pisma naszego od 1-go Października b. r .,— przygotowuje
my jako premjum b e z p ła tn e  kalendarz na rok 1873 p. n. „R oczn ik  H a n d lo w o -P r z e m y s ło w y ”, którego 
program szczegółowy w swoim czasie ogłoszony zostanie.

PRZEGLĄD P O L IT IC Z M N A N S O W I.
Ubiegłe dni kilkanaście w życiu Europy, 

możnaby nazwać ogólnem mi:, nem perjodu ga
datliwości. W którąkolwiek stronę zwrócimy 
uwagę, wszędzie napotykamy obszerne w roz
miarach, zamglone w treściipełne domyślników 
mowy, z których niepodobna sformułować so
bie treściwego i dokładnego pojęcia o rzeczy- 
wistem położeniu rzeczy i zamiarach mówcy. 
Wszyscy prawie mężowie stanu, których głosy 
napełniają, szpalty dzienników, trzymają się 
akby jednozgodnie zasady Tayleranda, że mo

wa dana jest ludziom dla ukrycia ich myśli. 
Najbliższy dowód tego dostarcza nam obecne 
położenie gabinetu austrjackiego, a właściwie 
mówiąc sternika tego gabinetu hr. Andrassy, 
w obec delegacji obradujących obecnie w Pe
szcie. Po pierwszych upojeniach zadowolenia 
i radości wywołanćj sprawozdaniami hrabiego 
o zjeździe berlińskim, z którychby wnioskować 
można o następstwie dla Europy długićj ery

niezakłóconego pokoju, na porządku dziennym 
obrad delegacyjnych znalazły się preliminarze 
budżetowe, nastręczające sposobne pole wpro
wadzenia w życie korzyści tak  pożądanego i ja 
koby ustalonego już pokoju, przez stosunkowo 
znaczne zmniejszenie wydatków na utrzymanie 
wojska. Tak pojmowała rzeczy i słusznie, de
legacja austrjacka, obcinając jednym zamachem 
z projektowanego na armję funduszu przeszło 
cztery miljony złotych austrjackich. To ener
giczne postąpienie delegacji austrjackićj tern 
było dotkliwszem dla sfer dworskich i rządo
wych, że z jednej strony minister wojny grun
tował na zwiększonym budżecie możność udo
skonalenia żołnierza, trzymając go w szeregach 
nie dwa lecz trzy lata, z drugićj zaś strony 
w funduszach tych gabinet po porozumieniu 
się z kurją dworską, pragnął funduszami temi 
zwiększyć emolumenty i płace niektórych do
stojników wojskowych, mianowiciezaśarcyksię- 
cia Alberta, któremu proponowano wynagrodze
nie w ilości li>,000 guldenów, za generalną in
spekcję wojsk, którą delegat Brestl ośmielił 
się nazwać synekurą. Prezes jednak gabinetu

Bib lio teka Jag ie llońska

nie podziela widocznie tych optymistycznych 
poglądów partji austrjackićj i chcąc wyraźnie 
osłabić zbyt pokojową interpretację pierwotnych 
swych zapewnień, na następnych posiedzeniach 
wypowiada zdanie, że jakkolwiek Austrja nie 
chce zajmować i nie zajmuje stanowiska zacze
pnego i stawia się w położeniu odpornćm, to 
właśnie państwo odporne, a nieprzygotowane 
uajłatwićj zagrożonem być może i że właściwe 
rozbrojenie dopiero po jakich pięciu latach po
koju nastąpićby mogło. Odmiennie zupełnie 
zapatruje się na ogólną sytuację delegacja wę
gierska, która czyto skutkiem,wtajemniczenia 
przez hrabiego Andrassy, w szczegóły rzeczy
wistego położenia rzeczy, czy pod wpływem 
narodowych a s p r z ę ty c h  z nastrojem germań
skim delegacji austrjackićj usposobień, okazuje • 
nietylko życzliwą gorliwość, ale szczerą goto
wość uchwalenia wszystkich wojennych pro- 
pozycyj gabinetu. Z tego położenia rzeczy od
zwierciedlonego w usposobieniach obu delega • 
cyj, to w ogóle w obecnem położeniu można wy
prowadzić wnioskowanie, że ów błogosławiony 
stan pokojowy nie jest pokojem w najobszer-
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niejszem tego wyrazu znaczeniu, ale mniej 
więcej odległem zażegnaniem wojny; co się zaś 
tyczy samej Austrji, ze środkiem  ciężkości mo- 
narch ji austro-węgierskiej nie je s t już Wiedeń, 
ale Peszt, a lojalizm austrjack i dla domu Hab- 
sbórgów przyćmiony został w ęgierską przychyl
nością i życzliwością. Jednem  z najważniejszych 
spostrzeżeń wyprowadzanych z pierwotnćj 
mowy hr. A ndrassy po powrocie z Berlina, było 
zupełne pominięcie wzmianki o Francji. W  re 
toryce figura taka zowie się przemilczeniem. 
Z razu  dzienniki czysto niemieckie radow ały 
się, tern pominięciem, wnosząc z niego że F ra n 
cja rzeczywiście należy już do kategorji owych 
zam arłych istot, o których skoro nic dobrego 
wyrzec nie można, najlepićj puścić je  w niepa
mięć. De m ortuis au t bene, au t nihil. T rjum - 
fy te  jednak prassy  germ ańskiej, pochmurzone 
.zostały odezwaniem się prezydenta Rzeczypo
spolitej francuzkiej. W  rozmowie poufnej z nie
jakim  P. Arnault, rozmowie poczytywanej przez 
część dzienników niemieckich za apokryficzną, 
dotąd jednakprzez żaden z organów francuzkich 
niezaprzeczonej inieodwołanej, próżnia hr. An
drassy wypełnioną poniekąd została. P. P re 
zydent Rzeczypospolitej wspomina o A ustrji 
w gorących wyrazach twierdząc, że m a ona dla 
F rancji najżywsze współuczucie oparte nietylko 
na  wzajemności ze strony F rancji odczuwanej, 
ale i na osobistej poniekąd wdzięczności dla 
dzisiejszego Rzeczypospolitej kierownika, za 
uporczywe jego obstawanie w ciągu la t  dwu
dziestu za zachowawczą politykę względem tak  
pokrewnego narodu. Jakkolwiek nas h istorja 
dosadnie poucza, ja k  pojmować należy „austrja- 
cką wdzięczność11, być może jednak, że F ran 
cja w szczęśliwszem znajdzie się pod tym 
względem od innych państw  p o łożen iu , 
a skądinąd, że i dokonane w ostatnich latach 
w ustro ju  A ustrji przeobrażenia, oddziałały 
na um oralnienie zagranicznej jej polityki. 
W każdym  razie niepodobna przypuścić, aby 
tak  biegły i wytrawny mąż stanu jak  P re 
zydent Rzeczypospolitej, wypowiadał swe zda
nia o stosunku do mocarstw  zagranicznych bez 
gruntownego prześw iadczenia, że zapatryw a
nie się jego na rzeczywistej oparte je s t podsta
wie. Domniemywać się więc należy, że oświad
czenie P. Thiers nastąpiło za uprzedniem  po
rozumieniem się z gabinetem  austrjackim . 
W tejże samej z P . A rnault rozmowie, P re
zydent dotknął drażliwej kwestji odwetu i do- 
konywającego się obecnie przekształcenia, a 
właściwie mówiąc, odtworzenia arm ji francuz
kiej. Odtworzenie to uważa on za fakt jakoby 
już  spełniony, twierdząc, że jakkolwiek arm ja 
potrzebuje uzupełnienia pod względem ilościo
wym, to pod względem jakościwym je s t już do
skonała. Jeżeli kto, to prezydent oceniający rze
czy i stosunki trzeźwo i chłodno je s t w tej m ie
rze kom petentnym  sędzią. Te zapewnienia P re 
zydenta Rzplitej, nie przypadają widocznie do 
sm aku zwycięzkim sąsiadom , którzy odzywają 
się z naigraw aniem  o wojennych popędach 
p. Thiers, z tego mianowicie powodu, że tylko 
żołnierz, zw ojennem  rzemiosłem może mieć do 
czynienia. Dziwić się należy, że tak  wszech
stronnie wykształcony naród ja k  niemcy zapo
m inają o tern, że kw estja adm inistracji i or
ganizacji nie m a nic wspólnego z kw estją ćwi
czeń wojskowych i wprawy żołnierskićj, zawi
słej przeważnie zdaniem najznakom itszego 
współczesności s tra te g a , od znacznćj ilości 
i doskonałości instruktorów  sierżantów, oraz 
że w Anglji, k tórej wojsku n ik t nie zaprzeczy 
odwagi, h a rtu  i znajomości żołnierki, m inistro
wie wojny nigdy nie nosili szlifów, gdyż za
wsze powoływani są z grona cywilnych. Nie 
należy nawet w ątp ić, że jeżeli P rezydent przy 
dotychczasowej energji, pożyje k ilk a  la t jeszcze 
a wewnętrzne usposobienie kraju, a raczej wi
chrzących w nim stronnictw , przyjdzie do 
um iarkowania i spokoju, F rancja  w końcu owe

go pięciolecia zakreślonego przez lir. Andrassy, 
stanie na równi z najpotężniejszem z potężnych 
mocarstw  Europy, a podkopana poprze- 
dniem jej nieszczęściem równowaga europejska 
przywróconą zostanie. Uświęcona na zewnątrz 
przyjaznem  stw ierdzeniem  zwierzchników są
siednich mocarstw', budowa Cesarstwa niem ie
ckiego, krzepi i u trw ala się wewnątrz środkam i 
przedsiębranem i i system atycznie przeprowa- 
dzaneini, ku  stopniowemu przetopieniu rządów 
i narodowości wchodzących w skład  nowego Ce- 
sarstw a przez p rusk i alembik. Bawarzy, Sasi 
i Alzatczycy, katolicy i protestanci, m uszą i po
winni prędzej czy później ocknąć się w pruskiej 
formie, pruskiego pokroju. W prawdzie tu io w -  
dzie pojawiają się od czasu do czasu usiłow a
nia pozorne niezawisłości, ale żelazna dłoń kie
rująca losami nowćj Germanji, w sparta po tę
żnym arsenałem  środków legalnych, w jak ie  
obfituje ustawodawstwo niem ieckie, w sparta 
głosam i i dążeniami teoretyków pangerm ań- 
skich, potrafi sobie tu ta j poradzić. Dowód 
tego znajdujemy w bezowocnych usiłow aniach 
króla bawarskiego, k u  utworzeniu samoistnego 
i niezależnego od kanclerstw a gabinetu, w c- 
nergicznem  wykonaniu postanowień uchwalo
nych przeciw duchowieństwu katolickiem u,środ
ku dyscyplinarnym  zastosowanym do biskupa 
Erm elanda, przez odjęcie m u płacy uiszczanej 
dotąd z budżetu, przez sejm pruski zawotowa- 
nej, lecz mimo to decyzją m inisterjalną zawie- 
szonćj.

Na porządku dziennym w Anglji, stoi prze- 
dewszystkiem kw estja ekonomiczna stosun
ków' rolnicznych. W ywołana poczęści p rzy
kładem  Irlandji, gdzie stosunki własności i dzier
żawy radykalnem u uległy przeobrażeniu, poczę
ści ustyskiwaniem  klas pracujących na wyzy
skiwanie sił roboczych, na korzyść własności, 
kwestja ta , w obu swych przejewach, je s t obe
cnie przedm iotem  ciągłćj polemiki dziennikar
skiej, mów i rozpraw  na zgrom adzeniach i o- 
bradach prywatnych i publicznych a wkrótce 
wedle doniesień organów półurzędowych, w for
mie organicznej wniesioną będzie pod dysku
sję parlam entu na pewnych i stałych podsta
wach.

Ciemną stronę obecnego, pod wieloma wzglę
dami wogóle zaw adalającego położenia rze
czy, stanowią stosunki pieniężne najważniej
szych rynków europejskich. Sądząc z obecne
go nastroju giełd i targow isk pieniężnych 1110- 
żnaby mniemać, że widmo przesilenia pieniężnego 
zawisło nad światem. O d sm utnej pamięci 
1857 r., nigdy jeszcze giełdy europejskie nie 
były przejęte ta k  żywym niepokojem, którego 
przyczyny tkw ią głębićj aniżeli w chwilowem 
zachwianiu równowagi przez odpływ kapitałów  
brzęczących do Niemiec, dla spłaty  kontrybu
cji francuzkiej. Pogląd  ten  postaram y się u- 
sprawiedliwić w jednym  z najbliższych numerów 
T y g o d n i k  a, na teraz  konstatujem y fak t ży
wy, że zarówno w B erlinie, jak  w Wiedniu, 
Londynie, P etersburgu  i Paryżu, stan  rynków 
pieniężnych je s t wielce zachwiany. O statn ie 
wiadomości otrzym ane z giełdy petersburskiej 
w skazują na  uciążliwy b rak  czynników obiego
wych, b rak  gotowizny, skutkiem  czego najle
psze papiery na Londyn ofiarowane po 32 15/16 
nie znajdowały zrazu popytu. S tan  ten  
natu raln ie  oddziałać m usiał na wsteczny ruch 
papierów publicznych, stanowiących poprze
dnio elem ent spekulacyjny, obecnie zaś ofiaro
wanych po znacznie obniżonych cenach przez 
posiadaczy i kap ita ł is ów pragnących zasobie 
się w gotowiznę. Pożyczka premjowa, owa złoto
nośna kokoszą spekulacji, ofiarowaną była po 
151V2 i 149, —  Akcje wielkiego towarzystwa 
D r. Ż. po 138 3/4 a nawet 138 V2, lecz mijano je  
obojętnie. Z tutejszych wartości trzym ały  się 
pomyślnie na ostatniej giełdzie akcje Dr. Żel. 
W arsz. W ied. nabywane po 98. Akcje Banku 
Handl. po 364 i Dyskont, ofiarowane po 292.

Skup wekslowy 7 V2 — 7 1/4 , zastaw  papierów 
publicznych nie mniej 8% . Na giełdzie Ber- 
lińskićj (4 Paździer:), pomimo znacznego n a 
pływu interesentów, czynności szły nader opie
szale, z powodu podwyższenia dyskonta przez 
B ank angielski na 5°/0 z przewidywaniem ry 
chłej podwyżki do 6 % , a to z powodu gw ał
townego zapotrzebu gotowizny. WTeksłe na 
W arszawę (8 d.) płacono 3-go tal. 82 za 90 rs., 
4-go 816/s. L isty  zast. 5%  III  emis. tal. 7 6 %  
Akcje W arsz. W ied. 89, obligacje W arsz. Te
respol. 93, W arsz. Wied. II  emisji 96 V3, I I I  96, 
IV  94% , akcje B anku Handl. płac. 130, dy
skontowego 101.

Z Paryża wedle wiadomości z dnia 5-go 
wieczór drogą telegraficzną otrzym anych, g ie ł
da w ogóle źle usposobiona z powodu ogólne
go b raku  gotówki, i nastąpić mającej wkrótce 
u p ła ty  r a t  kontrybucyjnych w dwóch w ciągu 
20 dni przypadających ratach.

Na giełdzie naszej, z powodu świąt żydow
skich w ciągu ubiegłego tygodnia, trauzakcje 
małoznaczące. W eksle na  Berlin od 28 z. m. 
do 5 b. m. trzym ają się w mierze, płacono 
109,57V2 — 109. L is:y Zast. Tow. Kred. Ziem. 
I  Serja 94,50, I I  93 — 93,10, nowe z r. 1869, 
93,10— 93,20. L isty Zast. m. W arsz. 90,55, 
zeszły na  90.

S k u p: Berlin 5 °/0, W iedeń 6°/0, P aryż 
i Londyn 5°/0.

KORESPONDENCJE I SPRAW OZDANIA.
Warszawa, 6 Października (Spraiuozdanie tygo~ 

dniowe).
Zboże. Tydzień ubiegły z powodu trzech 

tylko czynnych dni handlowych, zarówno w do
wozach jak  i iv obrotach przedstaw iał stosun
kowo bardzo szczupłe cyfry, a w tendencji uspo
sobienie niemal ospałe. Dowozy wynosiły 
ogółem: pszenicy do 2000 korcy, płacono ceny 
zeszłotygodniowe, a mianowicie korzec od rs. 
7 kop. 80 do 9 kop. 30, za wyborową zaś do rs. 
9 kop. 52V3; żyta dowieziono do 1700 korcy, 
płacono po cenach wyższych, po rs. 5 kop. 30 
do rs. 5 kop. 70; jęczm ienia dowozy około 500 
korcy przy cenie rs. 3 kop. 90 do rs. 4 kop. 20; 
owsa dowozy do 1500 korcy przy cenie rs. 2 
kop. 32 V3 do rs. 2 kop. 85.

Okowita. P rzy nader słabym  dowozie a sil- 
nem żądaniu płacono z znaczną podwyżką, h u r
towo po rs. 1 kop. 52 do rs. 1 kop. 54 a nawet 
wyżej za garniec.

Cukier. Nadzieja co do obfitości urodzaju 
buraków w tym  roku nie zupełnie się ziściła, 
a wydajność takowych w egług dokonanych 
dotychczas polaryzacyj, okazała się w procen- 
towości cukru niższą ja k  w roku zeszłym. 
Z tych też powodów pomimo nizkich notowań 
z P etersburga, fabrykanci przy bardz > szczu
płych już zapasach z cenam i się trzym ają, gdy 
z drugiej strony kupujący w widokach na obfi
tą  kampanję, tyle tylko kupują co im niezbę
dnie je s t potrzebnem . Obroty w zeszłym tygo
dniu ograniczyły się zatem  jedynie do spoży
cia miejscowego a wywóz do Rosji prawie zu
pełnie był zaniedbany. M ączkę przy silnem 
żądaniu — płacono za p artje  z Michałowa 
i Czerska po rs. 3 kop. 90 za kamień. Z rafi- 
nady w pojedynczych beczkach sprzedawano: 
Hermanów po rs. 4 kop. 80; Łyszkowice po rs. 
4 kop. 65; O strów , Oryszew po rs. 4 kop. 55
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Konstacja, Leonów i Rytwiany po rs. 4 kop. 35 
do rs. 4 kop. 42% — za gotówkę; Józefów po 
rs. 4 kop. 20 z kredytem 2-miesięcznyin. Ceny 
wyż wymienione tyczą się tylko partyj od 2—3 
beczek, gdyż w obrotach na większe partje, tak 
sprzedający jak i kupujący się ociągali.

Petersburg, 28 W rześnia  (Sprawozdanie ty
godniowe o rynku cukrowym).

Na rynku naszym panuje ciągle usposobie
nie powściągliwe. M ączka:  Wielkie partje 
przedniej Kijowskiej na grudzień, styczeń, lu
ty, ofiarowano po rs. 5, 70—5, 72 % franko do 
fabryki w miejscu; ponieważ jednak kupujący 
nie dawali więcej jak  po 5, 60 do tranzakcyj 
przeto nie przyszło. Za pszednią mączkę 
z Królestwa w partjach po 500—1000' pudów 
na październik, listopad, grudzień—kupujący 
ofiarują po 6, 10 franco dworzec w miejscu 
przyczem jednak brak sprzedawców. Zagra
niczna po rs. 6. 80—90.

R afinada:  m arki miejscowe cieszą się dosyć 
żywym zbytem. Z Królestwa: Walentynów po 
7, 80—90 na beczki nabywany; Łyszkowice po 
7 ,7 0  ofiarowane, bez nabywców; Ruda po 
7, 35— 40 na beczki—nabywana; Konstancja 
po 6, 90; Kijowska Brodzkiego po 7,20—30.

B a n k  m iędzynarodowy.

Gdańsk, d. 2  Października . [Spraw ozdanie  
tygodniowe). Powietrze zmienne, po większej 
części dżdżyste i chłodne. W iatr południowo- 
zachodni.

Na wielkich placach zachodniej Europy tran- 
zakcje zbożowe były wprawdzie mniej ożywio
ne i pokup znacznie słabszy, ceny jednakże 
stale się utrzymały a małe obniżenia na nie
których targach były tylko spowodowane przez 
wyjątkowe okoliczności.

W Anglji przy miernych dowozach krajo
wych i zagranicznych zeszłotygodniowe ceny 
pszenicy osiągano z równą łatwością na pla
cach portowych jako też na targach prowincjo
nalnych, a w drugiej połowie tygodnia towar 
zagraniczny nieco więcej był żądany. Jęczmień 
i groch podniosły się w cenie o % do 1 szylin
ga na kwarterze.

W Francji pomimo słabszego pokupu ceny 
pszenicy na wszystkich nieomal placach wzma
cniają się, a mąka także jest droższą, zwłaszcza 
że zapasy prawie wyczerpniętó, a przy małej 
wodzie młyny zaledwo na pokrycie potrzeb 
bieżących dość towaru dostarczyć mogą.

Zyto jest żądane, a za blizkie terminy pła
cą te same ceny co za towar loco.

W Belgji i Hollandji ceny pszenicy chwiejne, 
nawet nieco niższe.

^  Berlinie aż do środy ceny miały słabną-
tendencją, w ostatnich dniach znów zwyżka 

wzięła górę.
Aa naszym placu pokup pszenicy, był w ogó

le slab}. Przy codziennych, mniejszych lub 
większych fluktuacyach, nawet za towrąr wybo
rowy, ceny zeszłego tygodnia nie zawsze osią
gnąć było można, towar zaś średni i podrzęd
ny po większej części był zaniedbany. W osta
tnich dniach pszenica stara więcćj była żąda
ną i stosunkowo wyższe osiągała ceny, i inne

zaś gatunki żadnego polepszenia nie doznały.
Żyto przy trudnym odbycie bez zmiany. 

Jęczmień żądany i droższy o 1 do 1V3 Tal. na 
2000 funt. Groch o 2 talary na tonie w ce
nie się podniósł i dobry ma odbyt.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 
3500, żyta ton 320.
Płacono za 2 0 0 0 fun. wagi Z a  korzec W ar-

celnej czyli tonę. szawski.
w agi hol!. T al. wag. poi. rsr. kop. 

Pszenicy białej 125— 128 8 6 -  88 235 241 9,33— 9,55
,, w .ps tr .szk . 129 — 131 87 — 8 8 l/3 243 247 9 ,44— 9,60 
„  jas . pstre j 127 — 129 85— 8 6 T/2 239 243 9,22 — 9,38 
„  pstrej 1 2 6 -  128 83— 85 237 241 9,01 — 9,22

Ż yta świeżego 120— 124 5 3 - -5 5 T/2 226 2.33 5 ,50— 5,71 
Jęczm ienia śwież. 103— 110 46 — 50 193 207.4,39— 4,82 
Grochu b ia l/p o d ł. 46 — 51 4,99 — 5,53

Wroclaw, dnia 3  Października. Piękna pogoda 
nie przestaje sprzyjać jesiennej i-obocie, co na 
sprzęt okopowych roślin wywiera wpływ i bar
dzo pomyślny. Ziemniaki mianowicie, w obec
nej chwili całą uwagę na siebie zwracają, al
bowiem od ich plonu dalsze konjuktury zboża 
zależeć będą. O ile dotąd wiadomości nasze, 
sięgają, to we Francji i Belgji zbiór ziemniaków 
bardzo jest pomyślnym, w Anglji zaś, Szkocji 
i Irlandji ziemiopłód ten za całkiem chybio
ny uważać można. Co do Niemiec, to środkowe 
i zachodnie kraje całkiem pod tym względem 
zadowolnione; Brandeburgja, Wschodnie i Za
chodnie Prusy, Pomeranja i Szląsk dolny 
zbiór ziemniaków mają dosyć pomyślny; w Turyn- 
gji zaś i Górnym Szląsku pow szechne panuje 
niezadowonielnie. Z Galicji pod tym względem 
także tylko skargi słyszeć się dają. W ogól
ności więc powiedzieć można, że wszędzie obok 
dobrego plonu zboża i dobry plon ziemniaków 
widzimy, gdzie zaś żyto i pszenica, mniej w ięcej 
niedopisały, tam i ziemniaki w tym roku chybiły.

Pod względem handlu zbożowego od prze
szłego tygodnia niewielka zaszła zmiana. 
W Anglii choć ruch trochę widzimy mniej
szy, to usposobienie zawsze panuje stałe i ceny 
przeszło-tygodniowe łatwo się utrzymują. We 
Francji także niejakie zw olnienie ruchu widzieć 
się dało, lecz ceny wrszędzie utrzymały się sta
łe, a nawet na wielu targach wyższemi były.

W Belgji i Holandji, mianowicie dla pszenicy 
usposobienie panowało dobre. W Niemczech, po
mimo fluktuacyj, jakie codziennie na giełdzie od
czuwamy, nikt w nizkie ceny nie wierzy, a choć 
tu i owdzie niejakie obniżenie widzimy, to ogól
ne usposobienie pozostaje bardzo stałe. Na 
ostatniej giełdzie naszej notowano: 1000 kilogr 
pszenicy na ten miesiąc Tal. 86; tyleż żyta na 
ten miesiąc Tal. 573/4; na Październik—Listo
pad Tal. 57; na Listopad-Grudzień Tal. 56 3/8 
na Kwiecień-Maj 1873 r. Tal. 56% .—

Targ nasz ostatni przy średnim dowozie do
syć był ożywionym i piękne ziarno tak pszeni
cy jak  żyta, bardzo dobry znalazło pokup. Ję
czmień i owies przy stałych cenach. Rzep po
szukiwany.

Notowano: Pszenicę za 100 kil. 200_, f. cł.
białą 7y2-9 % Tal. 

Pszenicę za 100 kil.200f. cł.żółtą 7 % 8 2/3 „ 
Żyto „
Jęczmień „
Owies „

| Groch za 100 kil. 200 f. cł. — 5— 5% Tal. 
Wykę „ „ — 3 7/j 2 4 „
Łubin ,, „ żółty 3— 3% „

„ „ „ niebieski 2 n /12 3 „
Koniczynę za 50 kil. 100 f. cł. białą 16-20 „

„ ,, „ czerwoną 14-16 .,
Rzep za 100 kilogr 200 f. cł. 10% 1011/12 „ 
Rzepik „ „ 10— 105/12 „

Okowita bez zmiany, na miejscu 100 litrów 
(100 kw. pols.) 100% Tralesa Tal. 21%; na 
ten miesiąc Tal. 20%; na Październik-Listo- 
pad Tal. 19 '/2; na Listopad-Grudzień Tal. 19 
na Kwiecień-Maj Tal. 19% Tol- 

Banknoty austryjackie po 91% Tal. za 150 
flr. w. a.

Banknoty rosyjsko-polskie po 82 Tol. za 
90 Rubli.

B a n k  rolniczo-przemysłowy poznański 
F ilja  W rocławska.

Kraków, dnia 1 Października  (Sprawozdanie 
targowe). Nie wiele nowego mamy do zano
towania. Omłot robi przecie prędsze postępy 
i ztąd dowozy są znaczniejsze, jednakże łatwro 
pozbywane po cenach niżej podanych.!.

Pszenica. Z Podola przychodzą coraz więk
sze transporty i znaczna część ofiarowanej po
dolskiej pszenicy w lichych gatunkach pozosta
ła niesprzedana. Biała zaś polska pszenica, 
przy silnym popycie a wielkim braku szybko 
była chwytana. Mołdawja i Rosja mało jesz
cze przysyłają. Zagranica zawsze jeszcze nie 
występuje iako kupiec, gdyż żąda tylko pię
knych gatunków', które nasze młyny same i po 
wyższych cenach z placu zabierają.

Z yto  otrzymywało wyższe cokolwiek ceny 
z powodu małych zapasów, tendencya jedna
kowoż pozostała niezmieniona.

Na rzepak  większe żądanie i chęć kupna 
ożywiła się; wzrastają jednakże równocześnie 
i żądania sprzedających.

Siemię lniane więcćj ofiarowane i niżej płacone 
Jęczm ień i  owies zachowały poprzednie ceny 

Pszenica za 190 f. c. biał. poi. 11 50 12 5014 Złr 
,, „ czerwona 11— 1 2 -1 3 -8 0  „
„ „ żół. g a l i .  ---------- „
„ „ podolska 11.2512-5013.50 „
„ „ m o ł d a w .  ----------,,

Żyto za 180 f. cł. poi. węg. szląz. 8.75 9.40 ,,
„ „ podolskie ----------„

Jęczmień za 159 f. cł. wyborowy 6.50 7.25 „
„ „ na paszę 6— 6.25 „

Owies za 112 fun. cł. . . . 325 340 „
Groch za 200 f. cł. k u ch e n n y -------------------„

„ „ na p a s z ę ------------------ „
Nasiona olejne za 168 f._cł Rzepak 13 13.75 „

„ „ R zep ik -------------------„
„ „ Lnica 10.50 11.50 ,’
„ „ Siemię ln. 11.50 12 ,,

Koniczyna za 200 f. cł. biała 40.— 50.— ,,
„ „ czerw ona------------------ ,,
B a n k  G alicyjski d la  H andlu  i P rzem ysłu.

Oświęcim d. o Paździer. Na ostatnim targu, 
który z powodu świąt żydowskich odbył się 
dnia 2 b. m. to jest we wtorek, zamiast jak 
zwykle we środę—było wołów z pasz Besarab- 
skich 1461 sztuk; wszystkie zostały sprzeda-

5 y2 6V10 ,,
-  4% 5% „
-  4 - 1 %  „



ne z wyjątkiem jednej partji 300 sztuk, która 
późno nadeszła i która wyprawioną została do 
Wiednia.

Płacono za cent. mięsa, loco Wiedeń, 32 do 
34 fl.—a za parę na nogach od 220 do 420 fł.

Ostatni targ poniedziałkowy w Wiedniu, na 
który spędzono 4000 wołów, obniżył ceny do
syć znacznie i wpłynął szkodliwie na ceny 
w Oświęcimie.

W Berlinie było na targu wołów 1670—pła
cono za cent. mięsa 19 do 21 Talarów.

W Paryżu przy spędzie 3000 wołów płaco
no za 1 kilogram, mięsa 1 fr. i 60 cent. Na 
podwyższenie tćj ceny wpłynęło zapewne szczel
ne zamknięcie granicy od strony Niemiec, 
Królestwa i Cesarstwa.

Od ostatniego targu w Oświęcimie do dnia 
dzisiejszego, przeszło wprost do Wiednia na 
przyszły targ poniedziałkowy wołów Besarab- 
skich i Mołdawskich 1687.

Agencja Ban. Gal. dla handlu i przem.

Byt ekonomiczny
I NASZE GOSPODARSTWO SPOŁECZNE.

Podstawą i fundamentem bytu jednostki za
równo jak  i społeczeństwa, koniecznym wa
runkiem ich istnienia, jest zaspokojenie ma- 
terjalnych potrzeb i wymogów ż y c ia — jed- 
nem słowem, przedewszystldem pewien sto
pień materjalnego dobrobytu. Wszelki dzie
jowy rozwój, wzelkie usiłowania na polu 
umysłowości, rozpowszechnienia oświaty, za
pewnienia porządku społecznego, podnie
sienia obyczajowości i sztuk pięknych—sło- 
Avem, wszystko to co stanowi kwiat życia towa
rzyskiego, poprzedzone być musi zapewnieniem 
owych pierwszych warunków bytu, pierwszych 
potrzeb naszych.

Gigantyczne wysiłki pracy i kapitału, pro
dukcji i wymiany, podziwu godne wynalazki 
i machiny, środki komunikacji i odkrycia cza
sów dawniejszych i nowszych — wszystko to 
skierowane j  est potężną władzą genjuszu i r-u- 
chliwój przedsiębiorczości ku wspólnemu celowi 
zapewnienia bezpośrednio coraz wyższego sto
pnia dobrobytu materjalnego—pośrednio, zaś 
ku coraz szerszemu wynoszeniu poziomu oświa
ty i umoralnieńia mas.

Zabiegi te i wysiłki około gospodarstwa 
społecznego, cała ludzka praca, wytwór, wy
miana, gromadzenie i spożycie bogactw—o ile 
same przez się potężną są życiową dźwignią 
i motorem, o tyle z drugiój strony uwarunko
wane są również okolicznościami i czynnikami 
pewnemi, w jakich się społeczeństwo dane znaj ■ 
duje i żyje. W arunki te i okoliczności stanowi 
z jednej strony martwa i ożywiona przyroda, jej 
m aterje surowe, większa lub mniejsza ich ob
fitość i użyteczność, siły natury fizyczne i che
miczne, gleba, klimat, ziemie, góry, wody i mo
rza, roślinność i fauna, w przeróżnych przyjaz
nych lub wrogich dla człowieka stosunkach 
kombinacj ach i ukształtowaniu—z drugiój znów 
strony charakter zbiorowy danego ludu, na 
przyrodzonem podścielisku tem przez naturę

wykołysanego, jego fizyczna i duchowa krzep- 
kość, rozum i energja.

Zycie społeczne przedstawia, jak widzimy, 
nader złożoną machinę czy organizm, w któ
rym ciągle grają, poruszają się, rodzą i umierają 
rozliczne materjały, czynniki i siły, który jed 
nak po bliższem przyjrzeniu się przedstawia 
pewne proste i zasadnicze objawy, powtarza
jące się w ciągu wieków i u różnych ludów 
globu naszego, w pewnym stałym porządku, 
z pewną w głównych zarysach prawidłową je - 
dnostajnością. Dane warunki i stosunki przy- 
rodyjako przyczyny, wywołują szeregi skutków 
rodzących znów nowe fakty, do nieskończo
ności w nieprzerwanym łańcuchu. To się 
zwie dziejowem życiem społeczeństw. Racjo
nalna znajomość praw dziejowych, warunków 
bytu i życia owego o ile dla myśliciela przed
stawia wspaniały przedmiot badania, o tyle dla 
praktyka, dla przedsiębiorcy i człowieka czy
nu jest niezbędnym przewodnikiem i pocho
dnią rozświecającą drogi, po jakich iść zamie
rza. Bez znajomości tój, człowiek czynu w każ
dym kierunku jakby skrępowany i po omacku 
tylko posuwać się może.

Im  więcej społeczeństwo dane posiada je 
dnostek z całą świadomością praw tych i jasnem 
a prawem pojęciem celów swych, działających 
czyto w dziedzinie ekonomicznój, materjalnój, 
czy duchownej pracy, tem społeczeństwo takie 
na silniejszych opiera się podstawach, tem do 
potężniejszych dojdzie rezultatów na polu bo
gactwa i umysłowości, tem wyższe zajmie sta
nowisko w wielkiój rodzinie narodów i w wie
kowym pochodzie kultury i cywilizacji. — Bo 
społeczeństwo z jednostek się składa i jakie 
jednostki taka i społeczność. Jestto stosunek 
którego praktyczna doniosłość niezmiernćj 
jest wagi.

Ludy dzikie, żyjące do dziś dnia w tak zwa
nym stanie natury, z okoliczności i ogólnych 
warunków bytu swego, z jego czynnikowi ob
jawów .nie zdają sobie sprawy; one nie mają 
dziejów, ich dziś, jest ich jutrem , tam niema 
postępu, niema cywilizacyjnego rozwoju. Go
rący klimat i łatwość zaspokojenia fizycznych 
potrzeb, trzyma ludy te w gnuśności ciągłój 
i ospałej apatji lub dzikim zastoju. Tam panu
je  siła mięśnia i użycie zwierzęce; tam 5 praca 
zbyt uciążliwa, gromadzenie zapasów zbytecz
ne, poczucie piękna i wyższych duchowych 
rozkoszy słabo lub wcale nierozwinięte.

Szczęśliwsze natomiast ludy klimatów śred
nich umiarkowanych, w samem przyrodzo
nem otoczeniu swem znalazły silny bodziec 
postępu i coraz wyższego duchowego i mate
rjalnego doskonalenia się. Urocza Grecja, ros- 
koszna Italja, w starożytności już  przedstawia
ją  wysoki stopień rozwoju społecznego. Dzielne 
plemiona tak zwanych germańskich „barba
rzyńców", w napływie swym zetknięte z zaro
dami starój cywilizacji, okrzesawszy pod pię
knem niebem Europy szorstkość swą i oby
czaje, pchnęły kulturę i wiedzę na nowe tory 
postępu. Łagodne ludy słowian zwolna zra
zu, w nowszych jednak czasach coraz wybit- 
niój występowaćp ważyć poczynają na szali 
ekonomicznych i społecznych spraw E uro
py. Zajmując chlebodajne żyzne gleby— w rol

nictwie czerpią główne bogactwo swoje. Mię
dzy germańskiem z jednój, a turecko-tatars- 
kiem sąsiedztwem z drugiój strony, ludy te 
z wrogiemi pierwiastkami po dziś dzień 
wytrwale toczą walkę pracą, przemyślnością 
i orężem, o samoistność i społeczno-cywilizacyj- 
ne idee swoje.

Kraj nasz na północnym K arpat stoku roz
postarty, zajmując stanowisko pośrednie po
między Wschodem i Zachodem, pomiędzy Bał
tykiem i Morzem czarnem posiada we względzie 
geograficznym i ekonomicznym nader korzy
stne położenie. Jego równiny i góry, spław- 
ne domorskie rzeki, żyzne gleby, bogactwo 
roślinności, rozmaitość fauny, rozliczna obfi
tość płodów mineralnych, ułatwione stosunki 
z cywilizowanym i bogatym Zachodem, wszyst
ko to stanowi nieprzebrany m aterjał i naj
świetniejsze warunki ekonomicznego, zarówno 
jak  umysłowego rozwoju. Osiągnięciu z danych 
tych—wielkich wspaniałych rezultatów dobro
bytu, podobnie jak  gdzieindziój tak i u nas, z da
wien dawna stawały na przeszkodzie wewnę
trzne rozterki domowe, wadliwości organizacji 
społeczno-państwowej i ciągłe walki zewnętrz
ne. Dzikie Tatarstwo z jednej strony, nacisk 
rozmagającego się Germaństwa z drugiej, dłu
go nie pozwalały Polsce, jak  całej Słowiań- 
szczyznie, oddawać się należycie i z pełną 
swobodą pracy produkcyjnej około spraw 
swych ekonomicznych, około roli, przemysłu 
i handlu.

W edle przyrodzonych właściwości ziem 
swych i położenia, kraj nasz z dawien dawna 
był krajem rolniczym, płody roli stanowiły 
tu główne bogactwo. Ze skarbów kopalnych 
złożonych w łonie ziemi małe stosunkowo ko
rzyści odnoszono, przemysł rękodzielniczy 
a zwłaszcza fabryczny, stosunkowo nigdy nie 
doszedł zbyt wysokiego stopnia rozwoju i do
skonałości, handel hurtowy podobnież w obec 
braku dobrych komunikacyj lądowych i zanie
dbania wodnych, w obec braku przedsiębior
czości i przy lekceważeniu nawet, jak  dawniój, 
zajęcia tego, nie wzniósł się u nas do owej 
czynnój i szerokiej samoistności, jak  np. wAn- 
glji i Holandji, lecz zawsze prawie w znacznój 
części przez obcych był prowadzony.

Skrzętność kolonizacyjna i gospospodar- 
cza Polski, mówi zasłużony nasz acz mało zna
ny geograf i historyk Tatomir, w czasach 
przed Kazimierzem W. opłacała się zaledwie 
plonem takim, że mógł wystarczać tylko na 
spożycie i potrzeby domowe, wewnętrzne. Jak  
kolwiek nie posiadamy prawie żadnych danych 
z tój odległej epoki, to jednak powtarzające 
się w w X II, X III  a nawet X IV  w. częste 
głody, każą wnosić że produkcja zbożowa 
w ówczesnój Polsce nie była jeszcze tak obfi
tą, ażeby można było robić zapasy na ciężkie 
lata nieurodzaju a tem mniój prowadzić zbo
żem handel wywozowy. Rozwinięciu się rolni
ctwa na większe rozmiary przeszkadzały pod
ówczas zamięszania wewnętrzne i zniszczenia, 
jakie przynosiły wojny i napady północnych, 
wschodnich i południowych ludów. Dopiero 
z uspokojeniem kraju za Kaźmierza W ., zabły
sły pomyślniejsze czasy tak dla rolnictwa, jak  
i dla innych gałęzi gospodarstwa, a produkcja
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zbożowa znacznie się powiększyła. P rzyczy
niło się do tego wiele, nabycie aż po ujścia 
D niestru  żyznych ziem Czarnom orskich, k tó re  
oswobodzone z pod jarzm a tatarskiego, sto
krotnym  poczęły się odwdzięczać plonem. *)

Państw o K aim ierzow e zajm owało około 
6,700 mil kw. obszaru czyli 34,170,000 m or
gów  chełm. ziemi. Nie wszystko to  jednak  
szło pod upraw ę; przęsło 600 mil leżało dzi
kim  stepem, około 2,300 mil okryw ały  lasy, 
około 800 odpadało na pustkow ia i nieużytki. 
P raw ie  3/4 obszaru tego ró l w racały  8 razy  
wysiane ziarno, co zostawiało ju ż  pew ną prze- 
wyżkę na wywóz. Za czasów Ja g ie łły  wywo
żono po 14,000 łasztów zboża głów nie W isłą, 
do miast pruskich i do portu  G dańska.

P rzez  przyłączenie w ybornie zagospodaro
wanych Pomorza i P ru s  do P olsk i za K aźm ie
rza Jagielończyka, przez w ytrzebienie wielu 
borów  i lasów, przez stopniowe rozszerzanie 
j ulepszanie rolnictw a na Podlasiu , L itw ie 
i Żm udzi i zagęszczeniu się osadników na R u 
si za Zygm untów  Jag ielonów  i obu Wazów, 
pom nożyły się znacznie obszary ro lne Rzeczy
pospolitej i p rodukcja  zbożowa niepospolicie 
się wzmogła. W  X V I w. słynęła  ju ż  Polska 
w całej E urop ie  z obfitości i piękności swo
jeg o  zboża, którem  tóż rozleg ły  prowadzono 
handel przez porty  bałtyckie.

D o  satnego G dańska spławiano wówczas 
W isłą  50— 60,000 łasztów rozm aitego zboża, 
a  prócz tego p łynęły  corocznie m nogie statki 
ładow ne ziarnem  W artą i O d rą  do Niemiec 
i  Szczecina. O gółem  przypuszczać można że 
P o lsk a  w X V I  i początkach X V I I  wieku, naj
mniej 80,000 łasztów rozm aitego zboża za g ra 
nicę w ypraw iała, wysiew zaś przy  ludności
18.000.000 wynosić m ógł w przybliżeniu do
6.000.000 korcy. N iektórzy przyjm ują w ięk
sze naw et cyfry, przytaczając że L itw a  D źw i- 
ną i N iem nem  w ysyłała do portu  P ilaw y  w j e 
dnym  tylko roku , przeszło 15,000 łasztów. 
W ielkopolskie zaś zboże wychodziło głów nie 
W artą  i O drą. Najuboższą stosunkowo w zb o 
że by ła  L itw a, w ydająca natomiast wielkie ilo 
ści lnu  i siemienia lnianego wywożonego g łó 
wnie przez Rygę i Memel. W  ogólności we 
"wszystkich prow incjach Rzeczypospolitej z po
stępem czasu, wysiew pszenicy powiększał się 
a zm niejszał ciągle żyta. W  X V  w. bowiem, 
korzec pszenicy przypadał na  19 korcy żyta, 
w  drugiej połowie X V I  w. 3 korce pszenicy 
na 17 żyta i stosunek ten  u trzym ał się przez 
cały  praw ie w iek X V III .

K lęski k tó re  w X V II  w. zwaliły się na P o l
skę zadały  bolesny cios ro lnictw u i powstrzy- 
m a ły jeg o  rozw ój, wojny kozackie i szwedzkie 
obróciły mnóstwo siół w perzynę, m iasta pod
upadły i ogrom ne obszary ziemi znów legły 
0 ł°giem, tak iż w początku X V III  w. wywóz 
z oża znaiejszył na j y  1 5 ^0 0  łasztów na 
ro k  D opiero około połowy X V III  w. pod- 
mos a się znowu produkcja  i wywóz wzmagać 
się począł. U kraina zwłaszcza zaczęła się 
na nowo zaludniać i bujnem i okryw ać ła 
nami. P rzy  polepszonem powszechnie go
spodarstw ie, m ogła Rzeczpospolita znowu nie-

) Zob. „Podręczna E n c y k l o p e d j a  h a n d l o w a -1 W arsza
wa 187 2.

mało zboża wysyłać za granicę. W  w yrachow a
niu reprodukcji złożonem królowi Stanisław o
wi A ugustow i w r. 1774 wykazano, że kraj 
m ógł naówczas wysiewać corocznie około
16.000.000 korcy różnego zboża, co obiecy
wało na piąte ziarno do 87,000,000 korcyzbio- 
ru , dającego przy ówczesnój ludności jeszcze
30.000.000 łasztów na handel wywozowy.—  
Obecnie z samego Gdańska tylko wywozi się 
pszenicy do 50 tyś. łasztów, ży ta do 25 tyś. 
łasztów, grochu do 9 tyś. łasztów,jęczm ienia do 
7 tyś. łasztów, owsa około 1 tyś. łasztów, nasie
nia buraków  około 3 tyś. łasztów i kilkaset 
łasztów  siemienia lnianego, k  miczyny, wyki 
i bobu— ogółem  różnego ziarna blisko 100,000 
łasztów.

Z rolnictw em  u  nas łączyła się ściśle chodo- 
wla bydła  i koni, pierw otnie dzika prawie 
z czasem coraz bardziej ulepszana. Za K aź
m ierza W . w przybliżeniu liczono ilość bydła 
na 3 milj., koni zaś 1 milj. głów; za Augusta I I I  
1 milj. wołów, tyleż koni i przeszło 3 milj. nie
rogacizny; wołów polskich w ychodziło pod
ówczas 4 0 —50 tyś. za granicę. W ełna tóż sta
now iła ważny artyku ł handlu  wywozowego. 
Leśnictwo, pszczelnictwo, łowy (futra) stanowi
ły  dopełnienie gospodarstw a rolnego. W  X V II I  
w. jeszcze w yprowadzano przez G dańsk i E l
bląg około 35 tyś. sztuk okrąglaków , do 
4,500 tram ów  dębowych i sosnowych, do 50 
tyś. tarcic i do 6 tyś. kóp klepek. O becnie 
przez sam G dańsk tylko wychodzi na handel 
zam orski, prócz mniejszych ilości innnych g a 
tunków, —  drzew a sosnowego do 150 tyś. 
sztuk belek, do 25 tyś. ła t ściennych, do 200 
tyś. dylów., do 1 tyś. sążni drzew a w szczapach, 
przeszło miljon kołków  i pew na ilość drągów 
wiatracznych, spirów i t. p.; drzew a dębowego 
zaś 30 tyś. sztuk belek, do 400 tyś. balów 
i przeszło 15 tyś. kóp klepek. (d. c. n.)

Zwrot Akcyzy i cło od cukru.

Komisja specjalna ustanowiona przy m i
nisterstw ie finansów, dla rozbioru kwestji zwro
tu  akcyzy od cukru wyrobu krajowego przy 
wywozie za granicę, ja k  wiadomo czynności swe 
już ukończyła, a zaprojektowane przez nią 
przepisy zyskały zatwierdzenie i moc obowią
zującą. W ysokość zwrotu akcyzy w ciągu bie
żącego dwuletniego okresu od cukru wywożo
nego zagranicę a wytworzonego w kam panjach 
1872— 1873 i 1873— 1874, oznaczoną została 
od mączki żółtćj na  23 kop., od białej na 40 
kop., od rafinady zaś na 42 kop. od puda. Dla 
rzeczonego wywozu cukru wyznaczone zosta ły  
kom ory wierzbołowska, aleksandrowska, gra- 
nicka, radziwiłowska, wołoczyska, nowosie- 
licka, odeska, skulańska, petersburska, a s tra 
chańska, tyfliska i kan to r kwarantannowo-cel- 
ny Bakiński.

Zwrot akcyzy od cukru  krajowego wywożo
nego za granicę według powyższej normy, na 
kom orach: tak  zwanych granicy zachodniej 
i odeskićj komorze celnśj, rozpocznie się do- 
dopiero od 15(27) Października r. b., a od wy
wozu do Persji i Turcji azjatyckiój od 1 (13) 
Stycznia 1873 r. Jeżeli jednak p artje  cukru

przeznaczonego na wywóz za granicę, opatrzo
ne będą w plomby i świadectwa zarządu akcyz- 
nego, w którego okręgu znajduje się fabryka, że 
wyprawiana zagranicę partja  sk łada się wyłą
cznie z cukru wytworzonego w kam panji bie- 
żącćj, natenczas zwrotu akcyzy przez komory 
odeską i granicy zachodnićj, dozwolono już od 
15 (27) W rześnia, przez komory zaś od granicy 
perskićj i azjatycko-tureckiój od 10 (22) P a ź 
dziernika r. b.

Sortowanie mączki odnośnie do zwrotu akcy
zy na żółtą i b ia łą , dokonywać się ma na pod
stawie porównania tow aru wywożonego z oka
zami typowemi znajdującemi się w tym  celu 
w biurach kom ór celnych. W edle nowych prze
pisów, mączka cukrowa przeznaczona na wy
wóz zagraniczny, winna przedstawiać, albo od
dzielne pojedyńcze k ry sz ta ły , albo proszek 
m iałki choćby w gruzełkach, z warunkiem  je 
dnak aby te  ostatnie z łatw ością się kruszyły. 
Prócz tego m ączka nie powinna być wilgotna 
i nie przedstaw iać masy lepkiej. Rafinada zaś 
winna przewozić się w głowach lub kaw ałach 
i tablicach, tw ardych, ksz ta łtu  prawidłowego, 
koloru białego lub niebieskawego. Opakowa
nie rafinady winno się składać z dwóch arku 
szy papieru i sznura, podobnych do okazów ty 
powych na komorach się znajdujących.

Mniej jak  10 pudów przy zwrocie akcyzy, wy
wozić za granicę nie można. Ze wzrostem wy
wozu tego, mogą być ustanowione odpowiednie 
dodatkowe przepisy we względzie wzmocnie
nia odpowiedniego nadzoru.

Komory, przez k tóre  cukier się wywozi, win
ny wydawać świadectwa, ta k  co do istoty to 
waru, to jest, że wywożonym artykułem  jest 
rzeczywiście cukier bez żadnych obcych do
mieszek, ja k  również i co do ilości jego wedle 
deklaracji wysyłającego. P rocent na ta rę  o- 
znacza się: na beczki (wagi nie mniej 25 pudów 
brutto) od 7°/0 do 9°/0 , -na worki 2°/0 do 6%  
przy wywozie cukru w pakach, wagi nie więcśj 
5V2 pudów bru tto , na ta rę  rachuje się 28°/0. 
Jeżeliby zaś w cukrze przedstaw ionym  na wy
wóz za granicę okazała się jakabądź domieszka, 
dla zwiększenia jego wagi w celu skorzystania 
ze zwrotu akcyzy, lub gdy zam iast cukru zna
lezione zostaną jakiekolwiek inne przedmioty 
to cała p artja  tow aru ulega konfiskacie, a prócz 
tego z winnego zciąga się k ara  równająca się 
podwójućj sumie przypadającej do zwrotu 
akcyzy.

Po wywiezieniu cukru za g ran icę , wydaje 
kom ora wywożącemu świadectwa co do rzeczy
wistego wyprowadzenia tow aru tego, z ozna
czeniem przytem przypadającćj do zwrotu akcy
zy, i najpóźniej na drugi dzień uwiadamia 
o summie ztąd  przynależnej tę  izbę skarbową, 
przez k tó rą  akcyza m a być wypłacona. Zwrot 
akcyzy za cukier wywożony w ten sposób za 
granicę, ma mieć miejsce w izbach skarbowych 
warszawskiej,;kijowskićj, moskiewskiój, p e te rs
burskiej, bakińskiej,'- tyfliskićj i odeskim wy
dziale wypłaty.

O ile produkcja nasza cukrownicza korzy
stać jbędzie z tych nowych ułatw ień operacyj 
wywozowych, przyszłość dopiero wykaże. 
Obok znacznie rozwiniętego cukrownictwa w gu
berniach nadwiślańskich, wywożących obecnie



przewyżkę wytworu swego nad potrzebę miej
scową, na rynki rossyjskie,—nasze gubernie 
południowe, jak wiadomo, a mianowicie: podol
ska i kijowska, produkują już dzisiaj corocznie 
około 6 milionów pudów cukru. Produkcja 
ta ich, przy tyle sprzyjających warunkach lo
kalnych, z łatwością dojść może do 25 miljonów 
pudów, a wtedy cukier nasz wyprze z rynków nie
mieckich inne gatunki zapewne. Z tych wzglę
dów zwrot akcyzy od wywożonego cukru, może 
stanowić ważny krok w rozwoju naszego handlu 
wywozowego i wnieść w poczet jego pozycyj 
nową w'ażną rubrykę.

Niemniej obchodzącem cukrownictwo nasze 
rozporządzeniem ekonomiezno-administracyj- 
nem, jest postanowione przez rząd stopniowe 
zmniejszanie cła od cukru przywożonego do 
nas z zagranicy.

W edle uchwały Rady państwa, w d. 10 (22) 
Czerwca r. b. zatwierdzonej, z dniem 1 (13) 
Stycznia 1873 r. od cukru sprowadzanego tak 
lądem jak morzem, ma się pobierać cło w roz
miarach następujących:

Cukier surowy. Rcifinada.
o d p u d a:

W roku 1873 rs. 2 kop. 50 rs. 3 kop. 50
„ 1874 ?ł 2 „ 40 >) 3 40
„ 1875 ?) 2 ,, 30 )> 3 „ 30
„ 1876 2 „ 20 )) 3 „ 20
„ 1877 2 „ 10 )> 3 „ 10
„ 1878 2

OO

!> 3 „ 00

PRZEGLĄD LITERATURY.
Encykłopedja rolnictwa i w iadom ości zw iązek  
z niem  m ających, pod redakcją: J . T . Lubomirskie
go, E . Stawiskiego i S. Przystańskiego, Warszawa, ze

szyt I -  IV .

Upadek naszego rolnictwa i zachwianie się 
dobrobytu krajowego, obudziły ostatniemi 
czasy baczniejszą, uwagę niektórych praco
wników pióra, stojących przy rydwanie publi
cystyki warszawskiej. Głosy ich kilkakrotnie 
ostrzegały ogół o grożącem z tego tytułu nie
bezpieczeństwie i o potrzebie spiesznego ra
tunku. K ilka artykułów energicznych w tój 
sprawie zamieszczonych w szpaltach pism, ży
wo zajmujących się kwestjami społecznemi— 
było niejako zapowiedzią szerszej pracy, ma
jącej stanowić, że tak powiemy, epokę w rołni- 
czój literaturze naszój.

Tą pracą jest Encykłopedja rolnicza, podję
ta przez ludzi rozumiejących znaczenie i po
trzebę nauk, ściśle z wiedzą gospodarstwa 
wiejskiego zespolonych, lub do takowój stoso
wanych. Encykłopedja ta, o ile z program u 
jój i z pierwszych zeszytów wnosić możemy, 
obejmować będzie całą wiedzę, całą umieję
tność rolniczą—i dla tego to powiedzieliśmy, 
że stanowić będzie epokę w naszój literaturze 
rolniczój. Przystąpmy teraz do szczegółowe
go rozbioru prac, zawartych w pierwszych 
Czterech wyszłych dotąd na widok publiczny, ze
szytach pomienionej Encykłopedji.

W e Wstępie od Redakcji znajdujemy rys po
równawczy rolnictwa naszego z X V H I i X IX  
wieku z rolnictwem zagranicznem, a głównie 
angielskiem, oparty na danych statystycznych,

a wykazujący cofnięcie się rolnictwa naszego 
daleko po za rolnictwo zachodu i postępo
wego Albionu. Zaznaczywszy upadek rolni
ctwa krajowego, trudność położenia większych 
gospodarstw w obec nowej zmiany stosunków 
włościańskich i wynikłych z takowych służe
bności, obciążających majątki folwarczne, czy
li większą własność ziemską, Redakcja wzy
wa ludzi energji, myślących i zdolnych po- 
wziąść postanowienie, do pracy nad podniesie
niem choćby z wielkiemi ofiarami upadające
go rolnictwa krajowego. Przedewszystkiem 
w obecnem naszem położeniu uważa rewizję 
warsztatów rolniczych za nieodzowną. Z czwo
rakiego punktu widzenia, rewizja ta podjętą 
być winna: ze stanowiska układu folwarczne
go, oraz natury i rozległości, jak  również sto
sunku łąk i gruntów; ze stanowiska kapitału 
rozporządzalnego i nakoniec, ze stanowiska 
pracy, to jest rąk i sposobów, oraz zbytu pro
dukcji. Dalój dotyka lrwestji przekształcania 
gospodarstw w dzisiejszój sytuacji swej nieko
rzystnych, mówiąc o odprzedaży części g run
tów, czyli kolonizacji—o kredycie i służebno- 
ściach.

Do odrodzenia rolnictwa powołanymi być 
powinni zarówno ludzie praktyki, jak i ludzie 
pióra, rolnicy, badacze przyrody, technicy, 
ekonomiści i finansiści. Tylko w zbiorowej 
pracy ludzi rozlicznych powołań, mających 
związek z rolnictwem, można znaleść rozmaite 
pomysły, przedsięwzięcia, zastosowania, uwa
gi i próby, z których wyciągnięte wskazówki, 
oparte na nauce i doświadczeniu, zebrane 
i uporządkowane w Encykłopedji, służyć mo
gą jako podstawowy materjał dla teorji i prak
tyki rolniczej.

Tą zasadą kierując się, Redakcja Encyklo- 
pedji postawiła sobie za zadanie, ażeby powo
łując różnorodne siły do współpracownictwa, 
nadać ich pracom jednolity kierunek, tak by 
szczegóły powiązane były z całością pewną 
nicią przewodnią. Jest to zadanie niełatwe, 
zobaczymy jak  się Redakcja z tego wywiąże.

Zaczynamy od pierwszego artykułu Absor- 
beja gruntowa czyli pochłanianie. W  artykule 
tym po krótkiem określeniu absorbeji, autor 
wykazuje znaczenie jej, jako własności umoż
liwiającej wegetację roślin. W  wykładzie 
swym opiera się głównie na poglądach Liebi- 
ga i W ay’a, a w przykładach absorbeji poje
dynczych gruntów przytacza obliczenia oparte 
na doświadczeniu L iebig’a i Brutlsein’a. Na
koniec, w wywodzie stosunku pierwiastków 
i związków chemicznych do absorbeji p rzy ta
cza i rozbiera poglądy oprócz powyższych 
i innych jeszcze autorów, jak: Krocker’a, Yól- 
ker’a, H enneberg’a , Berthollet’a, Grouven’a 
i t. p. A rtykuł cały dobrze napisany jako 
artykuł naukowy, ciekawe poglądy zawarte 
w nim zadowolniają wymagania teorji, a na
wet ją  wzbogacają, jak  np. przytoczone na 
podstawie badań W aya i Liebig’a o pochła
nianiu części pożywnych przez rośliny;—ze 
względu jednak na ogół czytelników, nie- 
przyzwiczajonych jeszcze do ścisłych wywo
dów naukowych, zarzucićbyśmy musieli brak 
popularności w wykładzie. Gdyby sz. autor 
uwzględniając słabe przygotowanie czytelni

ków, trzymał się metody więcój dostępnej 
opisowej,—więcej z punktu praktycznego, jak  
teorytycznego przedmiot swój rozwijał, arty- 
kuł jego o wiele zrozumialszym, a przez to 
korzystniejszym byłby dla ogółu czytelników. 
Pamiętajmy zawsze, że ogół na popularności 
tylko zyskać może.

A rtykuł p. t. Aklimatyzacja roślin, określa 
znaczenie aklimatyzacji, różnicę jój od natu- 
ralizacji,—rozwija pobieżnie zasady aklimaty
zacji i w krótkości mówi o działaniach towa
rzystw aklimatyzacyjnych dla zwierząt i roślin. 
W ykład jasny i przystępny, styl gładki. W  ar
tykule tym znajdujemy dwa ustępy oznaczone 
gwiazdkami, które są dopełnieniami, poczynio
nemu przez redakcję.

A rtykuł Aklimatyzacja zwierząt mówi o wiel- 
kttj aklimatyzacji, polegającej na znacznej 
różnicy klimatu miejsc z którego i do którego 
zwierzę przeprowadzone zostało—i o maUj 
aklimatyzacji, polegającej na przeprowadzaniu 
zwierząt z miejsca na miejsce drogą handlu.

Dalej następują artykuły p. t. Alkalja, Alko
hol czyli Spirytus i Ałun—zawierające specjal
ne wiadomości, odnoszące się do właściwości 
i użycia powyższych m aterji—jasno i ze znajo
mością chemji wyłożone. (d. c. n.)

ROZMAITOŚCI
I  W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E .

Podręczna Encykłopedja handlowa. W tych 
dniach opuścił prasę zeszyt I l-g i tej pożyte
cznej publikacji. Zeszyt I-y, jak wiadomo obej
mował llist.oije handlu powszechnego a w szcze
gólności Królest. i Cesars. oraz początek Eko
nomiki kupieckiej. Zeszyt obecny obejmuje do
kończenie tejże i dwa działy następne: Ku- 
piectwo i część Towaroznawstwa w układzie al- 
fabtycznym do głoski O {leje). O „Encykłopedji 
handlowej41 podamy w. swoim czasie obszerne 
sprawozdanie w naszych Przeglądach litaratu- 
ry krajowej.

— Tegoroczny jarmark w Łęcznej na ś. Idzie
go, odróżniał się bardzo,pisze K. Lub., od ja r 
marków poprzednich; mówiono, że od roku 
1859 takiego nie było. W szystkie sklepy, lo
kale, stajnie i wozownie były zajęte, cena ich 
najmu była o wiele wyższa od cen łat prze
szłych. Prócz różnych miejscowych i luhelskich 
garkuchni, były dwie traktjernie z Lublina: 
pp. Dąbrowskiego i Chadorskiego. W szyst
ko co tylko było na jarm arku, miało odbyt i to 
odbyt niemały; wedle bowiem urzędowych 
wiadomości, z przyprowadzonych towarów: 
sukna i kortów w szacunku rs. 125, 590— 
sprzedano za rs. 48,980; z towarów galan
teryjnych i norymberskich w szacunku rs. 
70,800 sprzedano za rs. 27,750; płótna krajo
wego i zagranicznego oraz bielizny w szacun
ku rs. 67,000 —  sprzedano za rs. 38,900; 
z skór i wyrobów skórzanych w szacunku rs. 
117,500—sprzedano za rs. 67,900; z wyrobów 
sczotkarskich w szacunku rs. 900—sprzedano 
za r. 300; z garderoby męzkiej i żeńskej w sza • 
cunku rs. 59,600 — sprzedano za rs. 35,500; 
z czapek sukiennych i k o r t o w y c h  w szacunku 
rs. 6,800—sprzedano za rs. 3,500; z zegarów 
i zegarków w szacunku za rs. 1,600 sprzeda-
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i używany do zaprawienia nietylko przedmio
tów drewnianych, ale nawet koszów słomia
nych. Na 3 części krwi pozbawionej włókni- 
ka dodaje się 4 części wapna na proszek uga
szonego i małą iłość ałunu. Masą tą maże 
się, pokąd jest świeża, do 3 razy przedmioty, 
które mają się stać nieprzesiąkalnemi dla wo
dy.

no za rs. 800; z obówia męzkiego i kobiecego 
w szacunku rs. 8,890—sprzedano za rs. 5,300 
z wyrobów srebnych, miedzianych i mosiężnych 
w szacunku rs. 9,300—sprzedano za rs. 5,800; 
z wełnianych i bawełnianych towarów łokcio
wych w szacunku rs. 88,750—sprzedano za 
rs. 35,970; z chustek, szalów i różnych wyro
bów wełnianych i bawełnianych w szacunku 
rs. 77,000—sprzedano za rs. 35,000, z rosyj
skich różnych towarów w szacunku rs. 300,200 
—sprzedano za rs. 150,800; z kożuchów i ró
żnych futer w szacunku rs. 121,080—sprzeda
no za rs. 73,300; z wełny w szacunku rs. 
50,600—sprzedano za rs. 38,450; z owiec, sko
pów itryków  at szacunku rs. 51,750—sprzeda
no za rs. 38,950; z koni po największej 
części ruskich, w szacunku rs. 150,900—sprze
dano za rs. 96,800; (konie te av większej czę
ści zakupywali remontjerzy przybyli z Prus, 
Austrji i Francji); z bydła i trzody chlewnej 
at szacunku około rs. 200,000—praATieATSzyst- 
ko sprzedano. W oły były ATykupywane za 
granicę; bydło i trzoda naprowadzone były 
przez ATłościan na\ret z odległych okolic. Re- 
montjerzy francuscy wykupyATali konie nietyle 
rasowe ile silne, niezważając na lata; poszu- 
luATane były konie rasy polskiej. Ceny w ogóle 
były bardzo wysokie. Koni pojazdowych nie 
było wiele. Ceny na woły w tym roku nieco 
obniżyły się. Ceny zboża stały bardzo wyso
kie, zapewne z tego powodu, że w bardzo Arie
lu miejscach ozimina/zawiodła do tego stopnia, 
że już niema nic do sprzedania. Okowity nie 
kontraktoATano, cena więc na nią, nie ustaliła 
się. Za pszenicę bez odstawy daArano po rs. 7, 
za żyto rs. 6, za groch i jęczmień po rs. 5, za 
ziemniaki po kop. 90, za korzec. Ruch ludno
ści jarmarcznej dochodził a t  ogóle przez dnie 
jarm arczne do 30,000, prócz ludności miejsco- 
wej. Tym razem jarm ark odznaczał się skro
mnością jarmarczączych, nie było pijatyk na
wet między Arłościanami; gier hazardowych 
już od lat kilku zaniechano, na gry komersowe 
nie było czasu, zajmowano się tylko interesern, 
za jakim  przybyło się na jarm ark.

—  S. p . K rystjan- A ugust Moes,  właściciel dóbr 
Pilica oraz znanych w kraju naszym wielkich za
kładów przemysłoArych, fabryk kortu a t  Cho- 
roszczy i w Pilicy, papierni i młyna paroATe- 
go w tern ostatniem mieście położonych, w dniu 
11 ATrześnia po długiój i ciężkiej chorobie za
kończył życie a t  zamku Pilica. Zmarły urodził 
się dnia 10 kATietuia 1810 r. a t  mieście Mont- 
joye, w ProATincjach Nadreńskich. Przeszedł
szy praktykę i nabyAVSzy wykształcenia tech
nicznego a t  różnych fabrykach nadreńskich 
i belgijskich, w roku 1830 przybył do kraju 
naszego i jako dyrektor objął kierunek jednej 
ze znaczniejszych fabryk sukna w Zgierzu. 
Wkrótce jednak zaczął pracować na własną rę
kę, założył fabrykę kortÓAT pierATotnie a t  Zgie
rzu, następnie w Choroszczy pod Białymsto- 
kiem, która z czasem znakomicie się rozATinęła 
i stała się jednym z najATiększych zakładÓAT 
tego rodzaju a t  Cesarstwie W r. 1851 ś. p. 
August Moes nabył dobra Pilica a t  guberni ra 
domskiej (obecnie kieleckiej), powiecie olkus- 
skim położone i tam założył drugą fabrykę kor
tów na ATielką skalę, następnie fabrykę papie
ru  a t  Wierbce i młyn parowy w Pilicy. Przez

to znacznie się przyczynił do rozAToju prze
mysłu krajoAvego, do podniesienia dobrobytu 
tych stron i tysiącom rąk zapeArnił zatrudnie
nie. August Moes pierwszy u nas dał przy
kład fabrykacji kortów i rodzaj ten przemysłu 
do wysokiego stopnia doskonałości posunął. 
Wyroby jego/fabryk od daAvna znane są w k ra 
ju  naszym ze SAvej dobroci i uzyskały pochATa- 
ły na wystawach poATszechnych a t  Londynie, 
Paryżu i Petersburgu. Z niezmordowaną pra
cą i wytrwałością nieboszczyk na tern polu był 
czynnym; cała działalność jego wyłącznie temu 
celoAvi była poŚAYięconą. W dziejach przemy
słu kraju naszego imię Augusta Moesa na za- 
ATsze zaszczytne miejsce zajmoAvac będzie.

Jako człowiek, ś. p. August Moes odznaczał 
się ATielką prawością i zacnością charakteru, 
któremi postępowanie jego zaATsze nacechoATa- 
nem było, oraz rzadką dobrocią serca, wyro
zumiałością i dobroczynnością. Wylany i po- 
ŚATięcony dla SATej familji, rodzicÓAT, dzieci, 
krewnych i przyjaciół, z całą troskliw ością za- 
ATSze dbał o dobrobyt robotnikÓAT, których pra- 
ATdziwym był ojcem.

— B a n k  P o lsk i  w zastosoATaniu się do Naj- 
ATysiego Ukazu o Kommissyi Likwidacyjnej 
z dnia 19 Lutego (2 Marca) 1864 r., na mocy 
którego upłynione kupony od listówlikAAridacyj- 
nych a t  razie niezgłoszenia się po ich zreali- 
zoAvanie, wedle zasad o przedawnieniu, po upły- 
ATie pięciu lat, ulegają zniszczeniu, ogłasza że 
kupony 5°/0 od wspomnionych listÓAT likArida- 
cyjnych z terminem 19 Listopada (1 Grudnia) 
1867 r. wymieniane będą na gotoATiznę a v  Ka
sie Banku tylko do dnia 19 Listopada (1 Gru
dnia) bieżącego 1872 r., po upływie któregoto 
terminu, uważane będą za wycofane z obiegu 
i żadnej wartości nie mające.

—  Farba tania do malowania drzewa.  WSzATe- 
cji użyATają następującej farby brunatnćj do 
malowania Avrót, sztachet i t. p. przedmiotów 
drewnianych. Na 20 kATart wody dodaje się 
10 funt. mąki żytnićj i oddzielnie rozpuszcza 
się a t  20 kATartach wody 2 3/4 funta kopenrasu 
(siarczanu żelaza). Obie te ciecze mięsza się 
następnie i gotuje a t  kotle wśród ciągłego mię- 
szania. W czasie gotowania rozpuszcza się 2 
funty żyAAucy (kalafonji) a t  1 l / a  kwarcie ciepłe
go oleju lnianego i mięsza z poprzednią gotu
jącą się cieczą. DodaATszy teraz 1 funt czer- 
ATonćj farby żelaznśj (englisz-rot) i 11 funt. 
brunatnćj a t  ich stanie miałkim i przesianym, 
poATstaje dosyć gęsta ciecz brunatna.

—  D om ki żelazne.  Komisja miejska gospo
darcza a t  Peszcie w Węgrzech, otrzymała od 
tamtejszego inżyniera angielskiego Grzegorza 
Seaton, propozycję dostarczenia jćj żelaznych 
domków robotniczych po cenie 960rubli zado- 
mek ze ścianami rygloATemi, złożony z izby, 
kuchni i komory. Domki takie byłyby bez 
wylepienia ich wewnątrz nieznośnie a t  zimie 
zimne, a w czasie upałów gorące i potrzebują 
prócz tego fundamentu i podłogi, mogą zatem 
z ustawieniem i wykończeniem na 1500 rubli 
przypaść. I a v  tym przypadku jednak byłyby 
bardzo taniemi.

—  K itnieprzepuszczający wody. Dr. Scherzer, 
austr. radca dAToru poznał, a t  Pekingu kit na
stępującego składu nieprzepuszczający Avody

L o s o w a n i a .

D roga żelazna W arszawsko-Terespolska. 
W  odbytem w dniu 19 Września ( 1 Październi
ka) 1872 roku, piątem ciągnieniu Akcyj i Ob- 
ligacyj ToAvarzystATa drogi żelaznej Warszaw- 
wsko-Terespolskiej, następujące ATylosoATane 
zostały:

Akcje po Rs. 1000: Numera: 2791/800, 
6721/30, 12621/30, 15051/60, 17541/50,
25541/50, 38021/30, 43151/60.

Akcje po Rs. 100: Nr. 46323, 46688, 47540, 
47763, 48232, 49181, 49187, 50204, 50536, 
51702.
Obligacje po Rs. 1000: Nr. 795 /60, 11491/500 

11551/60, 22701/10, 25761/70, 30211/20,
32791/800.

Obligacje po Rs. 100: Nra 37892. 38007, 
38157, 38550, 38805, 39106, 41338, 41674, 
41,962, 43732, 44046, 44355, 44461, 44692, 
44785, 45207, 45889, 46713, 47139, 49179, 
49642.

Nominalna ATartość powyższych Akcyj i Obli- 
gacyj, przypada do wypłaty z dniem 19 Wrze
śnia (1 Października) 1872 roku. W ypłaty 
dopełniają: K asa GloAvna ToArarzystATa a t  W ar- 
szaATie, oraz domy bankierskie w CesarstArie 
i zagranicą, a t  których kupony były dotąd pła
tne; nadto Filja Banku HandloATego Warszaw
skiego a t  Petersburgu. Należność płaconą bę
dzie zagranicą monetą miejscową, a t  Króle
stwie i Cesarstwie złotem, licząc półimperjał 
po Rs. 5 kop. 15, albo papierami po kursie 
półimperjałoAT z dnia Avypłaty. Właściciele 
AvylosoAvanych Akcyj otrzymują w miejsce tych
że, Akcje pożytkoATe.

PrzedstaAvione do wypłaty Akcje winny być 
zaopatrzone 8-iu, a Obligacje 7-iu kuponami 
procentoATemi, t. j. od Avłącznie KATietnioATego 
1873 roku. Nadto przy Akcjach ATinno się 
znajdoATać 14 kuponów dyATidendoATych, t. j. 
od ATłącznie kuponu dywidendowego 'płatnego 
a t  roku 1873.

Z Akcyj i Obligacyj wylosowanych a t  prze
szłych ciągnieniach, następujące dotąd do ATy- 
płaty przedstaATionemi nie zostały.

1) z losowania a t  dniu 19 Września (1 Paź
dziernika) 1868 r.

Obligacja na Rs. 100 Nr. 43124, która win
na być zwróconą z 15-tu kuponami proćento- 
wemi.

2) z losowania a t  dniu 19 Września (1 Paź
dziernika) 1869. r.

Akcje po Rs. 100 Nra 47530, 49675.
Obligacja na Rs. 1000 Nra 5531/5540.
Akcje z drugiego losoATania ATinny być z a a t ó -  

cone z 14-tu a Obligacja z 13-tu kuponami 
procentowemi,

3) Z losowania a t  dniu 19 Września (1 Paź
dziernika) 1870 r.
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Akcje na Rs. 1000 Nr. Nr. 28941/50.
Akcje po Rs. 100 Nra. 48802, 50919.
Obligacje po Rs. 100 Nra 38354,j 41621, 

42893, 43766, 45133, 48217.
Akcje z trzeciego ciągnienia winny być zwró

cone z 12-tu a Obligacje z 11-tu kuponami 
procentowemi.

4) z losowania w dniu 20 Września (2 Paź
dziernika) 1871 r.

Akcje po Rs. 1000 Nra 5461/70, 10861/70, 
18491/500, 21041/50, 23861/70, 29581/90.

Akcje po Rs. 100 Nra 46006, 47222, 49640, 
49666.

Obligacje po Rs.1000 Nra 5841/50,15681/90 
36981/90.

Obligacje po Rs. 100 Nra 42171, 42819, 
43085, 43284, 44273, 44282, 44751, 45302 
45751, 46063, 46840, 49650.

Akcje wylosowane w 4-em ciągnieniu z 1871 
roku, winny być opatrzone 10-ciu, a Obligacje 
9-ciu kuponami bieżącemi. Nadto przy akcjach

winno się znajdować 15 kuponów dywidendo
wych.

W razie braku kuponu procentowego, war
tość jego nominalna potrąconą będzie z sum
my, za Akcję lub Obligację przypadającej. 
WLrazie zaś braku kuponów dywidendowych, 
odpowiednia liczba takichże kuponów, odciętą 
zostanie od Akcyj pożytkowych, wydaćtsię ma- 
jących.

—Na odbytem w dniu 1 i 2 b. m. losowaniu 
Listów zastawnych T. K. Z. wyszły następują
ce numery Lit. A po 3,000 rubli: A — 87, 
133, 156, 165, 223, 481, 815, 996, 1,107, 27, 
29. 55, 208, 90, 96, 99, 300, 80, 87, 403, 52, 
57, 593, 656, 72, 892, 945, 2239, 308, 21, 65, 
429, 576, 636, 813, 831, 960, 66, 3,225, 250, 
424, 468, 481, 562, 645, 92, 847, 908,928, 75, 
94, 4,239, 483, 518, 90, 612, 33, 758, 76, 
5,208, 348, 431, 45, 50, 85, 87, 530, 612, 55, 
900, 22, 138,002, 66, 69, 103, 425, 658, 729, 
914, 939, 142,564, 635, 88, 712, 28, 38, 50, 
810, 964, 143,150, 382.

Giełda P etersburska. 1 Paź. 4 P aź .

W eksle n a  L ondyn  7321 7314 33 32 7 , U  J7 s ,1*/,.
„  ., A m stcr. 3 ,, 165 164 7 ,
„  „  H am burg 3 „ *»*/« 2 9 % ,
„  >• P » ry ż  3 * 

5°/9 B ilety B ank . 1 em.
350 7 , 3 4 8 7 ,
94«|* 95

5 %  „  „  2 em o *J* 945/,
5*7o II II  ̂ CIT1. 9 4 7 , 94»/4
5<t Pożyczka Stieglitza « . . . ---- ----

5°/0 Poi. Pre. z r. 1864 1 em. 1 5 2 7 , 1 5 1 7 ,
3 %  i i  i i  i i  1866 2 „

149 149
5 %  i i  Ros. A ng . z r . 1870 * ----

5°/0 L isty  Z astaw ne R osyjskie • 108 1097 ,
A k cje  dróg żel. W ielk. Tow. 138ł/ł 1397 ,
A kcje  dróg żel. W arsz. W iedeń. 97% 977*

n i i  i. ., Terespol. 119 119
O bligacje drog. żel. W ielk Tow. 98 7 , 98 V,

-  i. „  M ikołajew skiej 110 •  •
, .  „  „  Terespolskiej —

W arszaw ski B ank  H andlow y • 364 361
i, i, Dyskontow y 292 292

I m p e r j a ł y .................... .... —
D yskonto ....................................... 7 7
Odessa weksle na  Londyn • •

Nakładem Drukarni i Litogratji Cli. Keltera 
wyszły i są do nabycia:

1. Kalendarz Domowo-Gospodarski, 
2. Warszawianin, Kalendarz Familijny.

O I E Ł D A  W A R S Z A W S K A .
P o n ie d z ia łe k  i W to r e k Ś r o d a C z w a r te k P ią te k
żądano | płacono żądano płacono żądano | płacono żądano | płacono żądano | płacono

— — — — — —
109,80 109,50 109,80 109,50 109,65 109,35 109,80 109,50 109,80 109,57

— — - • — — — — ■ — —. —
- — — — — — — 163,50 —

7,33 7 ,3 U /, 7,33 7,31 7,32 7,30 V, 7 ,327 , 7 ,317 , 7 ,327 , —
87.15 --- 87,15 — 87,15 — 87,15 87,15 —
99,30 --- 99,30 99,15 99,45 9 9 ,227 , 99,60 99,45 99,67 7 , *
98,50 98,25 98,50 98,25 98,50 98,25 98,50 — 98,50 99,45
100,10 99,90 100 10 99.90 100,10 99,90 100,10 99,90 100,10 99,90

— — — — — — — — — —

— 138, — 138. - 138, ._. — __ __
— — • — — — — — __ —.

100,50 99,50 100,50 99. 100, 99, — — — —
— ■ — — • — — — — — — —
— — — — — ,— — _ —
— - — — 75, 74,25 r - — - • -
— — — — — 77, — — —
— 120, loso wanio 119, 118, _ —
— — l080 wanie loso wanie — — —,
- 108. 108, — 108. — — —

—■ — — — —■ — — — — —
— — — — — — __ __ —
— — 140. 139, 140, 139, — — 139,75 139

520 — 520. — 520, — — — ' 520, —

— - — — — — __ — — __
— — — — — — — — — —

— — — — — — - — —
— — — — — — — . — — —
— — — — — — ' — — — —
— — — — . — — — — — —

95, 94,60 loso wanie loso wanie 95 94,50 95, 94,50
93,30 93, 93,30 93, 93,30 93, 93,40 93,10 93,40 93,10

93,2093,40 93.10 loso wanie loso wanie loso. wanie. 93,50
— — — — — — — — —

90,75 90,45 90*70 90,40 90,50 90,20 90,60 90,30 90,50 90,
78,40 78,10 78,40 78,10 78,40 78,10 78,45 78,15 78,45 78,15

— — ■ — — — — — — — —
— — — — — __ — — __
— - • — — 95, 94,25 — —
— — — — — — — — —• —
— — — — — — — —1 — —
— — — — — — — — — —
— — — — - - — — 1 — —
— — — — — — — — - —
— — — ' — — —
— — — — — — - — —

— __ — . — — - __ — « —  \
— — -* — — - — — — —
— — — — — — —
— — — — — — — —

__ —

I c.W e k a
B e rlin  100 t. 2 m.  .......................   . . . . . . .

a  vista  . . . . . . . . . . . . . . .
G dańsk dito. d i t o ............................. ....
H am burg  300 B . M.  ............................................
L ondyn  1 ft. st. 3 m i e ś , .......................................
P a ry ż  300 fr. 10 dni . . . . . . . . . . . .
W iedeń  150 fl. 2 m .................... ................................. ....
P e te rsb u rg  100 rt. 3 mies. . . . . . . . . . .

a  v ista   .................................. .................................
M oskw a 100 rs . 1 mies.  .............................

A k c je  i  O b l i g a c j e .
A k eje  w ielkiej kom panji kolei żel. za 125 rs. • •
4>/s °/0 obi. dito 2000 fr. 500    .
A kcje  kolei żel. W arsz. W iedeń. * .................... ...
Obi. drog. żel. W arsz . W ied. po 500 fr. « . . .
5 %  obi. W arsz. W ied. 100 ta l. . . . . . . . .
A kcje  kolei żel. W arsz . Bydgos. 100 rs. . • • . 

u ii n u u 500 „  .  . . .
5 °/0 A kcje  kolei żel. W arsz . T e r e s p .........................
Obiigi , ,  „  „  ,, „  . . . . . .
5 %  A k cje  „  „  F a b ry k i Łódzkićj . . . .
A kcje  B . H . W . z w p ła tą  250 . . . . . . . .
A kcje  B anku D ysk. rs . (250 ) . . . . . . . . .
A k c je  W arsz. Tow . U bez. od Ogn. z w pł. 125 rs.
A kcje  Tow . Ł az. i Ł aź. (excl div) 500 rs. . . .

P a p i e r y  P u b l i c z n e .
Obligi Skarbow e rs. 1 0 0 .................................................

„  cząstkow e złp . 500 ............................................
C ertyfikaty Bankow e A . z łp . 300 . . . . . . .

B  „  200 ........................  .
,, ,, bezprocentow e . . . . . .

D ow ody Komis. L ikw id. 100  .................... ....
L isty  Zastaw ne 100 rs . 1-ej seryj . . . . . . .

.,  „  100 ,, 2-ćj „  . . . . . . .
,,  ,, nowe z r . 1869 •  ..........................

O bligi Tow. K red. Ziem sk. za 100 rs. . • • • .
L isty  Zastaw ne M iasta  W arszaw y . . . . . . .
4°/o L isty  L ik w id a c y jn e ...........................................   .
5-ta pożycz. R osyjska z r . 1864 S tieglitza . . . .
6-ta ., „  „  1865 „  . . .
5 %  B ilety  B anku P u ń s tw a  z r . 1860 • • • .  .
4 %  M etaliki za  L u ty   .............................

„  S ierpień  .........................
5 °/0 Pożyczka rosy jska  prem jow a z r . 1864 • •

., „  ,i ostem plow ana • •

., ,, ., 1866 . . . . . .
„  „  ostem plow ana ■ •

5°/0 L isty  Zastaw ne Rosyjskie i  .........................
M o n e ty  i B a n k n o ty .

P ó łim p erja ł  ............................   • • • '
D u k a ty  holenderskie nowe . . . . . . . . . .

„  A u strjack ie   ........................  •
P ru sk ie  bile ty  Kassowe . . . . . . . . . . .
B ilety  bankow e A u s t r j a c k i e .................................   .

W artość  kuponu  d, 5 Października: L istów  Z astaw nych sta rych  114ł/Q, 
czki prem jow ej 1 em 113’ /9, 2-em. SO^/g.

Sobota
żądano płacono

109,95

163,50
7,33

87,30
99,75
98,50

1 00 ,10
99,25

100,

365,
292,
139,50
520,

89,

95,
93,30
93,35

90,40
78,45

95,
100,75
100,35
152,

150.50
1 1 0 .5 0

1,10
6 8 ,

109,65

7,32

99,45

99,90

138.50 
98, 
99,25 
85,

1 0 4 ,
74,50
77

118,
107.50 
108

139,

88.25 
U l ,

51.
34,

80,
94.50 
93,
93.10

90.10 
78,15
90.50

94.25

109,50

6,10 
3,62 >/,

1,09 7 , 
67

now ych 143 ’/igi L . Z. m. W arszaw y 5s/9, L ist. likwidac, 1374/g, Oblig. skarb. 4 */*, Poży"

Wydawca L. Keillich. /I,o3no.icno 11,0113 yporo. Redaktor S. C zarnow ski.

w Drukarni i Litografji Ch. Keltera, ulica Tłomackie Nr. 5 7o (6). w W arszawie.


